POPATRZMY TROCHĘ Z BOKU CZYLI ...

KONTROLA SPŁYWU KAJAKOWEGO

Prolog

Kierownikiem tegorocznego spływu był Andrzej Kubat. Wraz ze „starszym  krajoznawczym objeżdżaczem” Andrzejem Skurczakiem, wytyczyli nową trasę spływu kajakowego. Ustalili, gdzie będą znajdowały się obozowiska i jakiej długości odcinki będą codziennie do pokonania.


W przymiarkach do tegorocznego spływu ustalony został termin od 22 lipca 2001 do 28 lipca 2001 roku. Termin ten został zaakceptowany ze względu na Marzenę Kulik. Marzena ma zawsze nawał pracy do 20 każdego miesiąca. Im bliższy był termin spływu Maszka wahała się, zaś ostatecznie okazało się, że nie weźmie udziału w spływie.


Ostatecznie termin spływu został ustalony na 15 
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 21 lipca 2001 r. Kierownictwo - Andrzej Kubat i Andrzej Skurczak - ustaliło i poinformowało wszystkich, że zbiórka rozpocznie się dzień wcześniej, tj.  w sobotę (14.07.2001 r.) po południu.


Ze względu na zmianę pracy nie mogłem  wziąć urlopu po 2 tygodniach pracy w nowej firmie. Zdecydowałem się na spotkanie z rodziną w wolne dni (sobota i niedziela) nad jeziorem.

Sobota – 14.07.2001 r.

Jadąc na miejsce zbiórki zabrałem ze sobą z Bonina Adama Kubata i Anię – Jego dziewczynę. Według wskazówek Andrzeja Kubata dotarliśmy nad jezioro Pietrzykowskie lub Głębokie (okazuje się, że jezioro to ma dwie nazwy).
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Na miejscu byli już wszyscy oprócz  tych, którzy ten termin ustalili (czyli zabrakło rodzin Andrzeja Kubata i Andrzeja Skurczaka). Na „dzień dobry” wykąpaliśmy się w jeziorze. Faktycznie, jak sama nazwa wskazuje, jezioro było głębokie. Tuż za pomostem  znajdowała się skarpa i nie można było „złapać” gruntu. Bardzo dobrze w wodzie dawała sobie radę Anetka - będzie z niej niezła pływaczka.
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Po rozbiciu namiotów młodzież (Dawid z Marcinem) poszła nad jezioro łowić ryby. Niestety efekty połowu były marne, a raczej fatalne.

Ja z Grzegorzem, Michałem i Adamem przynieśliśmy sporo gałęzi na ognisko. Pomimo, że były trochę mokre udało nam się je rozpalić. Przy ognisku wszyscy piekli sobie kiełbaski. Odżyły wspomnienia. Grzegorz wyciągnął gitarę (w tym roku była cała). Grał  i śpiewał przez cały wieczór. W śpiewaniu troszeczkę pomagała mu Anetka (ma bardzo ładny głos). Wszyscy zebrani przy ognisku próbowali również śpiewać, lecz przeważnie kończyło się to na pierwszej zwrotce lub tylko na nuceniu. W następnym roku konieczne jest zrobienie ksero tekstów piosenek dla wszystkich uczestników. Około północy „wiara” zaczęła  rozchodzić się do namiotów. Na placu boju pozostałem ja z Grzegorzem i Michałem. Po długiej rozmowie Grzegorz poszedł spać. My z Michałem udaliśmy się na spoczynek około 230.

Niedziela – 15.07.2001 r.
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Przed godziną 8.00 przywieźli kajaki i Michał wyskoczył z namiotu (spaliśmy razem w jednym namiocie), aby pomóc je rozładować. Ja zostałem w namiocie i dalej smacznie spałem – jak zwykle „do południa”.
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Przed wyznaczoną godziną „zero” ku mojemu wielkiemu zdziwieniu (myślałem, że się spóźnią) pojawili się Andrzej Kubat i Andrzej Skurczak z rodzinami. Przed „zwinięciem” namiotów poszliśmy się wykąpać. Po śniadaniu Andrzej Kubat rozdał wszystkim znaczki „Spływu rodzinnego”. Potem były zrobione zbiorowe fotografie.
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Po oficjalnym rozpoczęciu spływu kierowcy odprowadzili swoje samochody na miejsce pierwszego (dla niektórych drugiego) obozowiska. Było to w Starej Brdzie. Ja zostałem, aby przypilnować dobytku, Asia natomiast odwiozła kierowców na miejsce startu. Powróciła z Arturem. Sama zajęła się gotowaniem obiadu dla wygłodniałych kajakarzy. Natomiast ja wspólnie z Arturem zaczęliśmy rozbijać namioty. Miejsce na obozowisko zostało wybrane wprost idealnie: latały nad nami stada końskich much, które dotkliwie nas pokąsały. Po rozbiciu 10 namiotów padliśmy z wycieńczenia (słońce ostro grzało, no i te muchy !!!). Po chwili zaczęły przypływać pierwsze osady. Po zakończonym (dobrym) obiedzie dorośli dostali od kierownika po piwku, natomiast dzieci słodycze.

Niestety musiałem opuścić tą sielankę i wrócić do rzeczywistości o nazwie     „p r a c a”.

Piątek – 20.07.2001 r.

W końcu nastał ten wymarzony dzień - PIĄTEK po południu. Zaraz po pracy i szybkim obiedzie wyruszyłem znowu do grona kajakarzy. Andrzej Kubat przez komórkę bardzo dokładnie wytłumaczył mi, jak mam dojechać do ich obozowiska w Sąpólnie.

Kiedy dojechałem na miejsce zobaczyłem, że mostek nad rzeką jest oblegany przez wędkarzy. Mieli całą siatkę ryb – mnóstwo (to nic, że większość była wielkości palca wskazującego). Najważniejszy w tym dniu liczył się efekt ilościowy. Dostałem wędkę od Andrzeja Skurczaka, lecz nie trafiło mi się nic (ani jakościowego, ani ilościowego). Wniosek z tego prosty, że jestem słabym wędkarzem.

Ludzie wierzą w UFO lub w inne nadprzyrodzone zjawiska. Doświadczyłem czegoś podobnego. Kupiłem 0,5 kg cukierków i 0,5 kg ciastek. Wyłożyłem na stole. Poszedłem do samochodu po namiot i śpiwór. Jak wróciłem stół był „wyczyszczony” ze słodyczy. Może to były wodno – szuwarowe stworki? Śladów od strony wody nie widziałem.

Wieczorkiem tradycyjnie było ognisko. Gitara i śpiew. Chyba chcecie zamęczyć Grzegorza (?). A taka muzykalna rodzina. Rozumiem, nie zawsze można zabrać fortepian na spływ. I jest logiczne wytłumaczenie.

Sobota – 21.07.2001 r.

To był ostatni dzień spływu. I oto w tym dniu dostałem ciężką pracę do wykonania, czyli płynięcie kajakiem do Małych Swornegaci. I jestem im wdzięczny za tę „harówkę”. Dziękuję Wam. Samochody odstawiliśmy do obozowiska w Małych Swornegaciach. Na miejscu zostały dziewczynki, a Andrzej Kubat odwiózł nas do Sąpólna.

Płynąłem razem z Michałem. Rano było troszkę pochmurno, lecz w trakcie spływu rozchmurzyło się i słońce nieźle „operowało”. Do przodu wyrwała dwójka kamikadze – Artur z Tadzikiem. My z Michałem płynęliśmy raz na końcu, raz pośrodku, a czasami „darliśmy” do przodu. Oczywiście nie ominęła nas zabawa zastawiania drogi innym kajakom, które nagle zmieniały swój kurs i często kończyło się to w szuwarach.

Zauważyliśmy, że Andrzej Skurczak wyrzuca do wody mapki z przebytą już trasą. Wyłowiłem jedną z nich i podpłynęliśmy do prowadzącej dwójki Artura i Tadzia. „Wcisnęliśmy” im „kit”, że mają płynąć według mapki wyłowionej z rzeki. Przez jakiś czas to zadziałało, potem chyba się zorientowali, że coś nie gra. Ela płynęła cały czas sama. Chciała pokazać jaka jest silna. Spokojnie dopłynęliśmy do Jeziora Charzykowskiego. Tutaj poczuliśmy mocne uderzenie wiatru. Fale na jeziorze były dosyć duże. Grzegorz orientacyjnie pokazał nam, do którego miejsca mamy płynąć. Oczywiście każdy popłynął w innym kierunku tak, że stworzyliśmy tyralierę pod kątem około 600. Do brzegu ścigaliśmy się z Tadkiem tak, że z rozpędu przepłynęliśmy po czyjejś wędce, która zanurzyła się pod wodę.

W ten sposób dotarliśmy do celu tegorocznego spływu. Wygłodniali spożyliśmy obiad przygotowany przez Andrzeja Kubata. Po dobrym posiłku załadowaliśmy kajaki i czar prysł. Krótkie „good bye” na pożegnanie i wszyscy rozjechaliśmy się w swoje strony.

Podobnie jak na początku, tak i na koniec spływu zabrali się ze mną Adam i Ania. Razem z Kubatami dotarliśmy do Bonina. Wszyscy mamy nadzieję, że w następnym roku spływ będzie również udany jak i w tym.

„Trzy grosze wtrącił”:
Robert Kulik
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Koszalin, 23 grudzień 2001 roku.

Przygotowania do ogniska.





Rozdanie znaczków okolicznościowych.





Odpoczynek po pierwszym etapie.





Głodny??? Na co czekasz.





Tutaj się pożegnaliśmy.





Ostatni etap do Małych Swornegaci.
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